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Nr. 8 


POLNA RÓŻA. 


(Dalszy ciśg), 


— Tego nie wiem, ale piech pani będzie przeko: 
nang, że dołożę wszelkich starań, ażeby podobniznę 
pani dobrze uohwyció — cdparła Róża zawsze z zimną 
krwią, 

— Pokaż przynajmniej to arzydzieło | — rzekła 
miss Sington. 

Ale Róża nie ruszyła cię z miejsca. 

— Ela, podaj mi ten rysunek | — rozkazała na- 
uczycielka, 

Na ta słowa Róża podała spokojnie przyjaciółca 
żądaną kartkę, ala Kia, rzaciwszy jedno spojrzenie na 
nią musiala czemprędzej wyciągnąć z kieszeni chustkę 
ażeby ukryć wybuch ómiecha, 2 

Ooprędzej oddała rysunek nauczycielce, która spoj- 
rzawszy nań, posmotniała. 

Wszystkie dziewczynki zerwały się ze swych miejsc 
i otoczyły miau Sington, ażeby, oiekawość zaspokoić, 

Tak, Róża narysowała śmieszną karykaturę dobrej 
nauczycielki, 

Oburzona i zasmacona miss Slagton prosiła, aby 
uczennice zajęły opróżnione miejsca, poczam, zmiąwszy 
kartkę z karykaturą, waunęla ją do kieszeni. 

W ohwilę późaiej nauczycielka podjęła przerwaną 
lekcję, nie zwracając się już ani słówkiem do Róty. 
Dopiero po skończonej godzinie rzekła do niej: 

— Bnucę się bardzo, ża w ten sposób przepędz»sz 
moją lekcyę. 

I zanim Róża zdążyła odpowiedzieć, zniknęła za 
drzwiami, 

Panienki zaczęły się niepokoić, 

— Ej, Różo, miss Sington była dla ciebie zawsze 
dobrą... Qóż ci zawiniła ?... — rzekła jedna z uczennic. 

— Wielkie zmartwienie | — odparła Róła, wzru- 
szając ramionami. — Ala portret był niezły |... 
Podobna, jak dwie krople wody, chociaź skarykatu- 
rowana. 

Nagle drzwi się otwcrzyły i weszła do klasy prze 
łożona. 

Hałas ucichł, 

W jednej chwili wszystkie głowy, jak ze dotknię- 
olem różdżki czarodziejskiej, pochyliły się nad książ 
kami Jedna tylko Róża, wsparłszy głowę na ręku, w 
milczeniu spoglądała przed siebie. 

Przełożona trzymała w ręku rysunek, 

— Wigo to ty rysowałeś, Różo ? — zapytała. 

— Tak, to ja! — potwierdziła zapytana. 

— Trzeba ci wiedzieć, że ten rysunek obraća 
twoją dobrą nauuzycielkę, 

— Doprawdy, nie wiedziałem, że jeśli się kogoś 
dobrze w karykaturze uchwyci, te dędzie to dlań 
odrazą — odrzekła Róża ze spokojem. 


*Ushwycić — to różnica.. Ty masz dosyć rozu: 
mu, ażeby to pojąć.. Twój rysunek karykatura jest 
uchybięniem miss Singten, oo ci wcale zaszczytu nia 
przynosi Zgdam, abyś w tej chwili ją przeprosiła. 
Lekoya języka angielskiego nie jest lekcyą rysunków, 

Na ta ałowa Róża zerwała się jak piorunem 
rażona, 

— Ja mam przepraszać miss Sington?.. ja?.. 
Nigdy l.. — wołała Róta, potrząsając gwałtownie gło- 
wą — za nic w Świecie! I za co, za niewinny rysu: 
nek ?.. Alboż moja w tem wine, ża jest podobny do 
oryginału. 

— Wykrętnie się tłómaczysz. Tak będzie, jak 
powiedziałam | rzekła przełożona stanowczo. — Moje 
dzieci — rzekła, zwracając się do uczennio — nia 
odezwiecie się do Róży ani jednem słówkiem, dopóki 
nie przepresi panny Sington, Bzczegolnie zaś żądam 
tego od ciebie, kochano Elo! 

Po tych słowach przałożona opuściła klasę, 

Dziewczęta zaczęły ze amutkiam spoglądać na 
siebie 

— Bardzo mi przykro! — zawołała Róża, Giląu 
się na wesołość. — Swoją drogą nie myślę cicho sia- 
dzió., Żsl mi was serdecznie, bo kiedy się będę mu- 
siała o co zapytać, potrafię was do odpowiedzi skusić. 

Na ten raz milczenia było jedyną odpowiedzią, 
tylko Ela, wsparłazy głowę na ramieniu Róży, zaczęła 
oloho płakać. 

— Nie płacz, droga Elo! — rzekła Róża wesoło 
— gdyź ja się tem woale nia przejmuję. 

— (zem, jeśll wolno zapytać ?., — dał się sły: 
azeć głos profesora Miłoszewicza, który w tej właśnie 
chwili wszedł niepostrzeżenie do klasy. — A moża to 
jest tajemnicą ? — dodał pośpiesznie — w takim ra- 
zie proszę mi wybaczyć moją ciekawość, 

— Nie | — zawołało dziewcz — nie jest zupełnie 
tajemnicą.. Nawet chętnie opowiem panu profesorowi 
wszystko, gdyż jestem pewna, że sprawiedliwie całą 
rzecz rozeądzisz. 

— (Jieszę tlę bardzo z zaufania, jakie zdołałem 
wzbudzić w pani. 

I Róła opowiedziała o swych liglach na lekoyi 
języka francuskiego. 

— R:eczywiście, nie jast to sprawa przyjemna |— 
rzekł pan Miłoszewicz, wysłachnwszy opowiadania. 

— Jakto, więc pan profesor radzi mi ptzeprosić 
miss Sington ? 

— Tak, panno Różo! Ale choiałbym jeszcze 
wpierw ten rysnnek zobaczyć, a moża się jaka inna 
rada znajdzie, W każdym razie jestem przekonany, 
że radę moją pani spałniez. Nie, niech mi pani nio 
nie obiecuja ! — dodał, widząc, ża Róża coś zamierza 
mówió poczem wyszedł obajrzeć ów nieszczęsny portret. 

Tego dnia, pod wieczór, wszystkie panienki, jak 
zwykle, zebrały się w klasach, aby się uczyć zadanych 
na następny dzień lekcyi, tylko Róża ozytała po awo- 


i mło 


jemu jakąć zajmująca książkę. Naraz [zjawiła się po- 
kojówka, prosząc ją do salonu, 

Jakież było zdamienia Róży, gdy w salonie ujrzała 
prolesora Miłoszewizza, 

— Panno Różo — rzekł — sprawa z misa Sing 
ton stała się powodem mojej wizyty,a głównie ów nie- 
Szczęsny rysunek kazał mi sję tak źywo zająć tą 
kwestją. Odkryłem w pani wyjątkowe zdolności do 
rysunków. Talent — to dar Boży, nie wolno go lak- 
caważyć i jeśli pani zaufa przychylnemu jej profeaoro 
wl, to z prawdziwą przyjemnością oliaruję swoje usługi. 

Na twarzy Róży odbił się wyraz najwyższej ra 
deści, jednakże tylko w milczeniu sklnęła głową. 

— Wybaczy pani — mówił dalej pan Miłoszewicz 
— że będę trochę nudnym i wspomnę jeszcze o prze 
pres'nsch miss Śington, 

— Ach, przepraszać,.. —jęknała Róża, załdśmując 
tocea — niə mogę, naprawdę nie mogę! 

— (o pani zecłce, to wszystko może | Musimy 
tylko znaleść sposobność, ażeby miss Sington samą 
zastać, Wówczas wszystko da się zrobić, Frzytem 
nie wie pani widocznie jaka to dobra osoba... Z paw- 
nością pisrwsza przystąpi do pani i ułatwi całą spra 
wę. Spróbujemy, nieprawdaż ? 

Co rzekłszy, wyciągnął rękę do Róży. Ta po 
krótkiem wahanin podała mu swoją na znak przy 
rzeczenia, 

— Jestem już teraz zupełnie spokojny i pewien, 
że. pani dotrzyma danego słowa — rzekł jeszcze na 
odchodnem. 

Powaga profesora Miłoszewiczs, z jaką traktował 
Różę, zdziałały więcej, niżby jakiekolwiek kary i na 
grody zdziałać mogły. 

Stało się według myśli zacnego profesora. 

Róża tego dnia jeszcze spotkała miss Sington 
w korytarzu i zaledwie zaczęła ją przepraszać, już po 
ozciwa nauczycielka objęła ją czule ramieniem, ucało- 
wała i nazwała dobrem, pałaem talentu dzieckiem, 

Od tego czasa Róża stała się jej ulubienicą. 
Pragnąc wypełnić pokładane w sobie nadzieje, odtąd 
zawsze Róża pilnie przygotowywała wszystkie zadane 
lekcye 

I tak w krótkim czasie „polna, dzika Różyczka, * 
jak Różę nazywano, stała się jedną z najlepszych 
uczennic, 

Iv. 
Święta Bożego Narodzenia. 


Tymczasem zbliżały się upragnione święta Bożego 
Narodzenia. Każdego dnia po południu, po wyucze: 
niu się zadanych lekcji, ztieraly sig wszystkie panienki 
w sali rekreacyjnej, każda z robotą w ręku. Jedna 
robiły szydełkiem, drugie wyszywały na kanwie, a 
wszystkie przygotowywały jakieś podaronki dla rodzi: 
ców na nadchodzącą „gwiazdkę,“ 

I Róża była w ich gronie; tym razem nle stano- 
wiła wyjątku i rysowała głowę wspaniałego konia, 
obraz, który miała podarować o cu 

Pewnego dnie, gdy wszystkie panienki pochylone 
były nad robotami, naraz ktoś zadzwonił. 

— Ach! dało się ałyszeć ze wszystkich ust jedno- 
cześnie, 

Dzłewozynki wiedziały, że o tej porze listonssz 
przynosi zwykle wiadomości z domu, więn z natężoną 
uwagą zaczęły się przeałachiwać, czy nie nadchodzi. 
Rrzeczywiście, niabawem otworzyły się drzwi i weszła 
służąca, niosąc na tacy listy, 

Pansjonarki rzuciły się ku przybyłej, tylko Róża 


pozostalą na miejsor, zajęta rysonkiem, 
— Różo, do ciacie | — zawołsła Ela, podnosząc 
w górę rękę z listem — czy mam ci podać? 


(Ciąg dalszy nastąpi,) 


Serce Matki. 


W cichej zadumie wieczorów samotnych, 
Gdy chylę czoła stroskana bezmiernie, 

I słucham bicia miejskiego zegara, 

Zycia mojego wraca bajka stara. 

Wszystkie spotkana i kwiaty i cjarnie 

Ohwil, które były, chwil już bezpowrotnych, 


W cichej zadumie życiowego late, 

Które się zwolna chyli ku jesieni, 

Nad brzegiem r eki, która wsiąż odpływs, 
Dzieciństwa mego wstaje baśń szczęśliwa, 
Przesiana słońcem bez jadu, bez cieni, 

I u stup moich w wieniec róż się splata, 


O gdzież jesteście, wy najlepsze chwila ? 
Gdzież dawne szczęście, gość później 

Š tak rzadki ? 
Wrócić nia może dziecieństwa raj boży, 
Qdy się najdroższe w mogile położy : 
Ty, coś mi słcń'a dała tyle, tyle, 
Błogosławione bądź, o serce matki ! 


O poczuciu solidarności 
u kobiet, 


Nie wszystkie kobiety zdają sobie sprawę z tago, 
co to jest solidarność, mało z nich praktykuje ją w 
życiu, ale za to ogół niewieści zazdrości tej solidare 
ności mężczyznom, podziwia ją, ozesem ją szksluje, 
lecz rzadko kiedy stara się naśladować. Obserwujmy 
np. chłopców szkolnych, Jażeli jaden z nich ocś prza 
skrobie, a nauczyciel zapyta, kto to zrobił, jeżeli ma 
lec nie przyzna się sam, nikt z kolegów go nia wyda 
Izny przykład! Obłopiec przylizuje się zwierzchniko wi, 
oszukrje kolegów, natyobmiast cała kłasa zwraca się 
przeciw niemu. Pozostaje iak długo csam itaionym, 
dopóki nie zmieni postępowania egoistycznego 
na koleżeńskie. I dslej. Jeśli ulicą idz e gromadka 
chłopaków, a ktoś obcy ich zaczapi, popchnię którego 
z nich lub rzusi wyzwisko, gromadka czła opomni gię 
za' pokrzywdzonym kolegą, Ale nie poprzesteńmy na 
obrazkach z lat dziasinnych, bo iprzyznać trzeba, ża 
niekiedy wśród uczennie szkolnych wyrabia się po 
czucie koleżeńskcś.i, że dziewcz;ta niekiedy trzymają 
się razem i jedna ujmie się za drugą. Zato w życia 
dojrzalszem (aka łączność, solidarność należy już do 
wyjątków., Mężczyźni między sobą poczuwają się do 
łączności, pomagają sobie wzajemaie, przad ewszystkiem 
staną zawsze oporną gromadą, gdy chodzi o walkę z 
kobietami, Kobietę koohankę, potrafią wprawdzie wy- 
dzierać sobie wzajem, o kobietę w najgorszem słowa 
tego znaczeniu, krzywdzą się i zabijają dość CZĘSŁO, 
Jecz gdy mają przed sobą kobietę towarzysza, kobietę- 
współpracowniczkę, kobietę kcleżankę, wówczas najbar- 
dziej obci sobie mężczyźni, łączą się solidarnie do 
wspólnej walki przeciw tej kobiecie, A kobiety, czy 
robią to samo ? — Nie! 

Być może, że leży w tem ich etyczna wy ŻBLOŚĆ, 
która wzdraga się przed małostkową, przykrą walką, 
lecz z drugiej strony ten brak solidarności świadczy 
na niekorzyść kobiet. Zauważamy często taką sytu 
ację: Tramwaj pełen ladzi, powstaje spór między 
siedzącymi przypadkiem obok siebie kobietą i mężozy 
zną. Oveoni mężczyźni wezmą z pewnością stronę 
mężczyzny, lecz obecna. w tramwsju kobiety nie we- 
sprą swej towarzyszki. Przeciwnie znajdzie się dużo 
takich, które zaczną ją wyśmiewać, przekpiwać, które 
będą dogadywały mężczyźnie przeciw tamtej, którą 


rocz! 
dnośc 


przecież powinny uważać za sobie blizką — Nia sądź- 
my, że chcdzi o poczucie sprawiedliwości, nie, temat 
eporu moża być obojętnym, kobięty przywtórzą zawsze 
mężczyź ie przeciw kobietom. 

Iuny obrazek. Jest zabawa, na wsi, w mieście, 
obojętne gdzie. Piękna dziewczyna z pustoty, swawoli, 
odmawia tańca młodemu chłopcu, obraża go nawet, 
Jaki tego rezultat? Oto chłopcy naradzają się między 
sobą, dowiadują się, że jeden z nich został obrażony 
przez kobietę, mogą zresztą wszyscy dziąwczynę tę 
lubić, ale poczuwają się przecież do solidarności męs 
kiej między sobą, postanawiają bojkotować ją przez 
gały wieczór, i rzeczywiścia piękaa panna nie ruszy 
nogą do końca zabawy, ewentualnie popłacze się ze 
złości i pójdzie do domu Zastanówmy się jednskie 
jakby to bylo, gdyby rzecz miała się odwretnie ? — 
Jeżeliby np. chłopiec wzgardził dziewczyną, oo zresztą 
zdarza sig bardzo często, czy choć jedna kobieta uię- 
łaby się za tamtą pokrzywdzoną? Nie? Wręoz prze: 
przeciwnie, cały ezereg dziewczyn uoieszy się, że im 
ubjła rywalka w sercu danego mętczyzny, że o jedną 
bojowniczkę mniej — wszystkie zgodnia potępią i wy 
śmieją koleżankę, bo każda ma odtąd nadzieję, 2 zd:u 
będzie „go“ dla siebie. Przecież znamy takich mę 
czyzn, którzy nietylto obtazili kobietę, ale skrzyn- 
dzili ją nawet, złamali jej życie, unieszczęśliwili na 
28 WSŁ6, 

Nalsżaioby więo sądzić, że mężczyzna taki pozo- 
sianie na całe życie samotnym, że żadna kobieta nie 
odważy się związać z nim ślubami, wybrać go na ojca 
swoich dziatex, Gdzieź zaś! W taj samej wiosce, w 
tem samem mizsteczku, jest już cały szereg kandyda 
tek, które tylko czeksją, żeby Slę raczył zwrówić do 
której z ncb. Bez dłagiego namysłu potępią tamtę 
pokrzywdzoną, uważając ją albo za głupą albo za nik 
czemną, przyznają tłaszncść mężczyźnie, znajdą wytłu 
maszenie jego niecnych uczynków, z radością powie 
rzą w jego ręce przyszły swój los. 

Opinja kobiet jest bezdusźna, jest bez miłosier 
dzia, korzy się w uwielbieniu przed władzą mężczyr ny. 
potępia kobietę zawsze i wszędzie, 

Brak solidarności k.biecaj objawia się już u ma 
tek w stosunku do własnych dzieci. Dla matki ozemś 
lepszem i mędrszem jest syp, mimo że ją nieraz ko- 
sztuje zdrowie i życie, że potrafi roztrwonió majątek 
i wypędzić z domu własnych rodziców. Jednakże 
matki wolą synów od córek, I dają to odozać córkom 
bez miłselerdzia. Dziewczyna musi ustąpić obłopou, 
matka nie opowie się po stronie córki swej, kobiety. 
Tym mnisj przyzna słuszność synowej. 

Jednakże w dz siejszej walce o byt, o zarobek, o 
pracę, teki brak solidarności wśród sobiet jest wręcz 
karygodny, — Kobłety za względu na swój ustrój ti- 
zyo:ny i układ nerwowy, ze względu na wychowanie i 
stanowisko społeczne są gorzej uzbrojona do walki o 
życie, są bardziej upośledzone, zarobkować im ti udniej, 
ozęściej bywają odrzncane na btk, między nędzarzy, 
Dls.ego więc tem bardziej winny trzymać razem, opo 
wiedzieć się jedna za drugą, walozyó wspólnie i wi- 
pólnie pracować, W gremzdzie jest siła, a tam gdzie 
jeden ozłowiek przepaść musi, tam gromada zwycięży. 

Ze względu na trudności obecnych - st*sunków 
spułroznych, gdzie tysiące kobiet zamąż pójść nia 
może, a umrzeć z głodu nie chce, więc gdy różnych 
problemóm etycznych i społecznych rozwiązać nie moż 
na ll tylko z pomocą rodziny, należy tym bardziej na 
wcływeó kobiety do solidarności. Nie o szowinizm 
chodzi, nis o jakąó śmieszną napaść na ród męski, 
który o awojo przywileje bynsjmniej strachać się nie 
potrzetuje, nie o naśladowanie enfraźżystek, czy in- 
nych zrzeszeń zagranicznych, nam chodzi tu przede 
wszystkiem o poozucie godności ludzkiej u kobiet, które 
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objawia się wlaśnie w solidarności Zdrowa, solidarna 
opinja kobiet, uchroni niajainą naszą siestrę przed 
krzywdą, solidarność kobieca otoczy miłosierdziam te, 
którym dzieje się n'esprawiedliwość, solidarność kobis- 
oa wytworzy u kobiet poczuocłe siły i wartości własnej 
zarazem radość życla i chęć do pracy w poczuciu 
oparcia o ine gorąca Berca kobiece i pomocne, dobre 
dłonig, 


Nadzieja. 


Jest 304 na ziemi, co siły krzepi 
i od upndzu strzeye człowieka ; 
co wiącznia mówi : „Będzie ci lepiej 1!“ 
(chociaż ta chwila taka daleka !) 


Oo w lzach niedoli, w cichej rozterce, 
jak dobra matka nieraż się zjawia 
i bierze w dłonie zbol:łe serce, 
do ust przyciska ja i uzdrawia; 


Oo smutek zrienia w uśmiech przesłodki, 
a kędy trossa gości bez kcńca, 
jak gdyby złoty ów promień słońca 
rzuca pociechę w ludzkie opio:kl !.. 


Jasnowidzenie Swiętobliwej 
Wandy Malczewskiej, 


Poniżej p: dajemy dwa wydarzenia z życia Święto» 
Wandy Małozewstłaj, o której beatifikację diecezja 
Kujawako Kaliska gorliwa czyni zabiegi, Należy do- 
łożyć wszelkich starań, by rozpowszechnić między na 
rodem naszym cześć Swiętobliwej Wandy i by używać 
jej pośredalutwa w niabis, — „Dopiero gdy cada dziać 
się poczną, nia ulegająca żadnej wątpliwości, wobec 
których nanka będzie musiała głowę pochylić, wtady 
będzie można do Stolicy Św. zapukać*, A oto owe 
widzenia : 

Z parelji, w której mieszkała Świątobliwa Wanda 
M.lczewska, wracał raza pavnsgo ks. proboszoz miej- 
scowy od chorego z Najświętszym Sakramentem. Był 
wa futrza z podniesionym kołoierzem, tak, że nie 
można było poznać, kto jedzie, zwłaszcza z daleka pa- 
trząc, Wiózł Pana Jezusa, bo chory z powodu wy- 
miotów nis móg! (ło przyjąć. Wanda z delaka uj: 
rzawszy tę furmankę ukiękła i przechodzących npomi- 
nała, aby klęknęli, bo mówiła „Pan Jezus jedzia* ! 

Po południa, będząs po adoracji na plebanii, za- 
pytała Wanda, dlaczego Ka, Proboszoz wracał s P. 
Jezusem? „Skądże to Pani wie?, rzekł zapytany. 
„Dla mnie jest to jasnem*, odpowiedziała," bo jeżeli 
ks. Proboszcz wiezie P, Jezusa, to cały wózek oto- 
czony [est światłością taniołowia asystują, — Gdy zań 
ks. Proboszcz jedzie tylko z Olejem Swiętym, to wi- 
dzenia nie mam*, 

„O gdyby ludzie widzieli jak nawet trawy i kwiat- 
ki śmieją się do stóp P. Jazusa, gdy (ło kapłna wie- 
zie, padaliby na kolana i oziliby Stwórcę Swegell! 
Ileżby łask sprowadzili na tę biedną złemię|!* 

Ionym rarem — było to w lecia 1874 r. w miej. 
Bcowości Zytoo — przywiozłem p. Wandzie książkę 
„Krew przenajdroższa P, Jezusa“, W ozaaie rozmowy 
spojrzała nagla Wanda na pobliski lag i naraz twara 
jej się zmieniła. Z bladej stała się ramiana, jakby 
jakiemó Światłem wewnętrznem rozjaśniona. Złożyła 
ręse i przyklękła: Księże, uklęknijmy i oddaj myjoześć 
Jezusowi w Najśw, Sakramencie, który w tej chwili 
wchcdzi do duszy ohcrej. Tam we wsiza tym I: sem,,. 


widze wielką jasność nad domem w środku wasi I 
aniołów ópiewajacyct. „Obleb z nisba dałeś im Panie, 
wszelką rozkosz w sobie zawierający... Ohleb anielski 
pożywa człowiek... Kto pożywa ten Oblab, żyć będzie 
na wieki“... 

Mówiąc to Wanda upadła na koiana, mając oczy 
zwrócone, gdzie światło widziała — a ja równieź uklą- 
kłem, przejęty powagą chwili i jakąś dłuższą chwilę 
przetrwaliśmy w oichej modlitwie, . 

Powstawszy zagadaąłam,  „Moża dom się palił i 
stąd Pani widzisła to światłc.  „Jażeli dom się pali, 
odpowiedziała, to byłby płomień z dymem zmieszany 
— a ten był jasno blały, bezdymny i słup jego dosię 
gal obłoków. Taką jasność widzieli pastuszkowie nad 
betlejemską stajenką, gdy się P. Jezts narodził. ta 
ką jasność zobaczy każda dusza, jeżeli służyć będzie 
w życiu Panu Jezusowi i bez grzechu suhodzić będzie 
ze Świata”, 

Będąs po południu u ks. Proboszcza, dowiedzia- 
łem się, że rzeczywiście przed południem był z P. Je- 
zułem u pobożnej staruszki wa wsi Sskarsko, nsd la 
sem, gdzie ówiatło było widocznie, 


Kkozmaitości. 


Tragedja arystokracji rosyjskiej. Ubieg- 
łej nedzieli znałeziono na jedaej z głównych nlic Mos 
kwy zwłoki pewnej młodej kobiety, którą uśmiercono 
zapemocą uduszenia. Śledztwo wykazało, ża zamordo 
wang jest 25-letnla książniczka Oboleńska, która w 
cstataim czasie znalazła pomieszczenie w jednym z 
moskiewskich domów publicznych. 

Z chwilą wybuchu rewolucji w roku 1917 ym księź 
niczka llozyła lat 15 Książe i księżna Oboleńscy, 
poszukiwani przez bolszewików uolekli, zostawiając 
księżniczkę pod dozorem guwernantki, W ucieczce 
rodziców księżniczki zamordowano. Wkrótce potem 
znikła i guwsrnantka a księżniczka została sama na 
śmiecie. 

Początkowo pracowała w jednej z fabryk jako 
zwykła wyrobnica. Zzatała kochanką jednego z robot- 
ników. Ponieważ jednak zarobki nie wystarozały, więc 
poszia na ulicę, Puczęła spadać coraz niżej, a kiedy 
ją znaleziono uduszoną na ulicy, tkwiło w jej ręca 
pozwolenie władz na wykonywanie zawodu. Tymoza 
sem brat księżniczki robił karjerę komunistyczną. 
Niedawno rząd sowiecki mianował „towarzysza Osińs 
kiego*, pod którym to pseudonimem ukrywa się jeden 
z najstarszych działaczy rosyjskiego ruchu komunis 
tycznego książe Wzlerjaa Oboleńszij, prezesem cen 
tralnego urzędu statystycznego S. S. 8. R. Jednocześ 
nie ogłoszono dekret centralnego komiteta wykonaw 
czego, mocą ktirego prezes centralnego urzędu statys 
t;oznego włączony został w poczet członków rady 
komisarzy ludowych. 


Uchwały rabirów przeciw balom, zbyt- 
kom i dekoltom. Z'azd rabinów w Warszawie 
zakończony został szertgiem uoliwał, z których waż 
niejsze głoszą: 

1) Wydać odezwę do inetytncyj społecznych ży 
dowskich, by zaniechać urządzoria zabaw, balów i 
maskarad na cele filantropijna ponieważ zdobywanie 


w podobny sposób pieniędzy nie licuje z celami na 
jakie są przeznaczane. 

2) Wydać odezwe do kobiet żydowskich, by nie 
uczęszczały na dancingi i w wymaganiach swych w 
stosunku do mężów były więcej umiarkowane w obeo- 
nych krytycznych ozasach, 


Pozatem rabini postanowili 
uroczystościach weselnych, jeżeli ; 
selnych mie będzie zsstrzażcna, że 
wane nia będą dopuszczone, 


Sto czternaście ofiar lamparta. Wiadze 
zjednoczenych prowincji centralnych Indji wyznaczyły 
wysoką nagrodę za zabicia krwawego lamparta lado. 
żercy, którego oflarą miało paść dotychczas już 
114 ludzi. 

Krwiożerczy ten zwierz włóczy się już cd dłuższe 
go czasu na terytorjnum Rudraprawag, jest przytem 
tak przebiegły, że chcóć kilkanaście razy zastawiono 
na niego pułapki lub podrzucano mu mięso zatrute, to 
zawsze uniknął zasadzek, a podrzuconego mięsa nia 
tknął, polując tylxo na żywą zwierzynę, a zwłaszoża 
na ludzi, 

Obeonie więc jedynie polegać można na zręczności 
strzelców, zachęconych wielką nagrodą, aby pozbyć 
się potwora, 


nie brać udziała w 
orogzeniach wa 
J wydokolto: 


biał 


Wesoły kącik. 


U fryzjera, 
Gość: — Nie ma pan jakiegoś jeszcze lepszego 
środka na porost włosów ? 
Fryzjer : — Owszem, jest... peruka | 


Zna go. 
On: — Ciekawe, ża najwiękai, 
najpiękniejsze kobiety, 
Ona (przerywając): — Ach ty nieznośny po- 
chlebgo | 


głapcy posładają 


Syn bankiera. 

— Janaozku| czemu tak pilnie przeglądasz biblję? 

— Aoh mamo, sprawdzam jaki był kura dilara 
przy narodzeniu Ohrystusa, 

Na praktyce lekarskiej. 

.— Ooby pan robił — oyta lskarz praktykującego 
sludenta, — gdyby stan chorego, jak jast taraz, znacz- 
nie się pogorszył ? 


Student : Ozekałbym do jutra, możaby się po 
lepszył, 
Cięta. 
— Jak ja gdzie głos zabieram, proszę pani — po 


wiąda pewien dudek damio — to mówię, jaki kaiążka. 
— Wierzę temo, wierzę, nawet wiem, jak ta 
ks'ąłka jest oprawna. 
— Jak, proszę pani ? 
*— W Skórię cielęcą. 
Koendolencja. 


— Nie, ja nigdy nie pocieszę się po stracie 


męża, 

— Ależ uspokój się, moja droga.  Przyniosłam 
oi właśnia doskonały ołówek do odkrążania oczu. 

Ach tak. 

— Ty jeszcze chodzisz z Karolam ? 
zupsłaia zbankratował. 

— Oóż on teraz robi? 

— 0a nie potrzebuja nic robió, Dawniej on ro 
bił interese, a ja go kochałam, teraz ja robię interasa 
a on mnie kocha. 


On podobno 
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